
   Sen prorok 
 

  

Miał sen. Nie był on dobry. Cały dzień o nim myślał i 

nie mógł się skupić na niczym innym. Było to tak 

męczące i obezwładniające, że nie mógł nic innego 

zrobić. Chociaż czuł, że powinien – choćby po to, aby 

zapomnieć. Ale dzisiaj był zbyt słaby, żeby się temu 

przeciwstawić, próbować walczyć z tym. A potem, gdy 

wydawało się, że już nic się nie wydarzy, nadeszła ta 

wiadomość: Joanna... I wtedy znał już znaczenie snu i 

znienawidził go ze wszystkich sił jakie w sobie miał. I 

nienawidził odtąd wszystkie inne potem tak bardzo, że aż 

bał się zasnąć. I nie spał. Myślał o Niej i o tym 

wszystkim, co przeszli razem, a co zostało na zawsze w 

nim. I że już nic się nie wydarzy. Nigdy! Że wszystko 

zostało powiedziane, a on... on może odejść. O tym 

wszystkim myślał w owe bezsenne noce i dręczące dnie. 

Myślał o tym również wtedy, gdy wszedł na taboret, gdy 

wypowiedział ostatnie słowa w pustce pokoju i gdy po 

chwili odepchnął go nogami, a on się niezdarnie 

przewrócił i... Nic się nie wydarzyło – świat trwał nadal. 

Tylko taboret leżał teraz nieruchomo na podłodze, 

podczas gdy on szedł do Niej – szedł po najkrótszej 

drodze na jaką było go stać. 
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